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ROK III . Nr. '! (10) 

Stanisław Wyspiański 
w 25-leele 'miercl Wieszcza Odrodzonej Polski. 

Dokończenie. 

Do jHkiego stopnia zapł:ldał w jego nlłturę twórczą ów 
-cię.t8~duchowy Krakowa - świudczą "anachronizmy" kra' 

kowskie. Oto w "Achilleis" zamiast jakiegoś olbrzymiego ko­
nia Posejdonowego wprowadzonego w bramy roi, Wyspiań­

ski odstępuje od legendy i w bramy roi wkracza Odys ja­
ko "Laj-konik" krakowski; oto liryczne zrozumienie tego 
faktu przez Wyspiańskiego. W "Nocy Listopadowej" każe 

eleusyńskiej Korze schodzić z podziemia Orkusa przy diwię· 
ku krakowskiej muzyki weselnej , a mitycznemu Hymenowi 
prowadzić orszak druibów w sukmanach i w czapkach z pll­
wiemi piórami. 

Wpatrując się w proces tego wraslania Krakowa w u­
czuciA twórcze Wyspiańskiego, nie sposób pominąć uwagi, 
te liryczne owo wchłanianie w siebie murów i tradycyj, łą­

czyło się wówczas doskonale z cze rpaniem iycia biet.qcego, 
tycia moie wyjątkowo jędrnego. W lalach chłopięcych i la­
tach młodzieńczych Wyspiańskiego , rozlrzygało się dąienie, 

zwrócone w kierunku ostatecznego spolszczenia Galicji, zrzu­
cenia osadu niemiecko-czeskiego. Wyspiański urodził się na 
to, by być artystą polskości. Atmosrera iego krakowskiej ge· 
neracji nie tylko nie niszczyła jego powołania. ale prze­
ciwnie, potęgowuła je. 

Nie wynurtając s ię z murów Krakowa mógł Wyspiań­

ski tu, Da jego ulicach, stykać się oko w oko z treścią całtlj 

ziemi k rakowskiej. Mógł widzieć na targach a przedew-
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szystkiem IUł świętach bardziej uroczystych owe tłumy po­
strojone w czerwi e!'1 k ll.bA.tów, biel sukman, we wzorzyste, 
św i ecące gufsety dzi ewuch, w misterne clepki bab; mógł 
rozkoszowac się jędrnII charakterystyką powiedzeń chłop­

skich, plastykI} wiejskiego sty lu, słownikiem gwary kra­
kowskiej, odrębnością pil\stowej składni. Święta bardziej u­
roczyste, kiedy w ko~cioły Krakowa, wpływa jakby ofiarna 
WOll zagonów krakowllki ch, jej gajów a przylas k ó\~, kiedy 

7. mocnym kolorem onziE'?)!, 7. wynl7.islym rysunkiem rasowyc h 
twvrzy chłopqki ch wkrR('zf! w ciemne nawy snop zbo:la i ziół: 
- ś\\ iętll takie nie mogły nie zostawiać ucha w poetyckim 
zmyśle WyspLui'lkieg'J. A po za tern natur» Wyspiańskiego 
wsłuchiwać się w to w8zyMko magła. jeszcze inną struną swo­
jego psychicznego napięciu: wrodzoną i ni e zatraconą do 
ostatnich sekuud łycia r(:li~ijnościlJ. A poza tem, tu na uli­
cach Krakowa mógł się nap!lwtlć widokiem weS"el krakowskich, 
fauhłzjll natur pierwotnych, eoergicwych, upajać się terni 
tłumami przynoszflcemi ze SObll wiew siły pierwotnej i twar­
dej pracy. Wszystko to uchwyciło Wyspiańskiego, wpłynę-

10 na jego ukochanie chłopu. 

Jeżeli zaś w samym przebit'gu ówczesnego życia mło­
dzienczego powstaw3ły idee nieomal utopijne, jeże li skład 

owego życia byt niejnko przy~ięgą nn dokonanie zadali nie­
dokonalnych, to tem podHtniejszym oddźwiękiem odbijRć się 

ono mogło o uczucia arlysty, którego struktura duchowa 
była w niejednym swym wyrnzie bohaterskiem ukocha ­
niem utopji. 0\\'0 ukoch:U1i~ utopji występuje w całe m życ iu 

Wyspial1skiego. Wyspltlliski cnłe ~.ycie walczy o utopję. Ca­
łe życie występuje przeciw romantyzmowi - on, z krwi 
i kości romantyk Walery n urzeczywistnienie swojego pro­
jeklu, kŁóryby wykluczył 7e społt'cZl' llslwn polskiego zasad­
n-icze podstawy zła : ide:di7.m to je~t romantyzm i szlllchec­
koś(- to je!'!t lenistwo du(,h ..... Polska musi się stae z ducha 
chłopska. Będ7.ie wtedy wolu;) od blagi narodowej, nie Z8-

rllt;Qlla "poetycznością", ale nieugięcie choć bezwiednie poI­
ska , tW.:lrda, wyt r wnłl i kurna - jak mniema poeta - za­
pobiegliwlI o swojt> , dolna do wysiłku, z prosta mądra a 
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gdy usłyszy IIpcl - golowa na śmiere - jak Wiarus w War­
azawianC'c". Polska musi zacząć od pocl:ątku, spinstow i ć się, 

być podobną do chłopa w zaciekłości życiowej, twardości, 

pracy woli, małomówności, wytrwałości, karnośc i, przejść 

w wychowaniu narodowcm nie przez pl'8 WO sejmowania 
i sejmów zrywania, lecz przez pańszczyznę dla dziedzica -

ojczyzny'. 
VI procesie Wyspialłskiego przeciw romantyzmowi tkwi 

tragiczna omyłkn. Pragnie on w narodzie z\V<llczyć idealizm. 
wystawia pn wzór ku naśhldow,miu r ea\i7. 111 i prl\ktyczność 

chłopll - i nic czuje, że w koncepcji tego "spiaslowania" 
Polski tkwi nie mniejsza doza utopji czyli znowu idea lizmu. 
l on j:lk flas i romantycy nie widział tego, że Polnk jest tylko 
człowit>kicm. lon, tak juk romantyzm, dążył do stworzenia 
Polski, jakiejś szlachetn iejszej, górniejszej i szczy tni ejszej 
od innyth społe(~zelislw, 

",El-be", 

Oszczędność 
Katdy człowiek dąży do tego, by zapewni<': sobie jako 

naj lepszt: w.ltlloki '1yciłl, kaidy chce, by mu f-lię dobrze po" 
wodziło. 

W czcm lefy 'dl'oga do 
jakie środki prowadZIł 

!lego celu '! 

t~go. co nazywamy dobrobytem, 
do tt"go ogólnie uprllgnio-

Jedni ludzie marzą o znalezie niu skllrbów, inni o wy· 
granej na loterji. Ale ulljp<,wniej. dochodzIł do dobrobytu O 
wł!lslly <'h sihcll ci, kló l'zy dojście do tego (·clu opierają na 
uczciwej , rozumnej pruey i oszczędności. 

Co lo jest oszn:ęd n ość '? 
Oszcz~dllolić to rozumne, celowe l'ozPOrzłld zn ni c swy m 

doehodelll, unikanie wyd!ltków niepotnebnych, ostro1 ne wy· 
dawUI'Iie zilpra('owuncgo grosza, lo odkłudan ic 7. bieilj('cgo 
do ch <lu chJcby niewiele ale sta le na przyszłość. 

Ale pojęcia oszczędności, juko cnoty społecznej, nie 
motua ograniczać tylko do oszczędności pielllęznej, 

Człowiek oszczędny dątyc będzie do lego. by kflidy 

• 



wysiłek, każda praCH była uajbardziej wydaj n ą, człowiek 

oszczędny będzie dbał o 7.drowie własne i swych najb liższych, 

będzie się starał o zdobycie zdrowych i odpowiadających 
wymogom jego kultury warunków życia, jak mieszkania, 
schludnego ubrania i t. p. ale nie będzie wydawał na swoje 
potrzeby więcej, aniżeli to jest ni ezbędn em i w katdym za­
kresie będzie unikał choćby najmniejszego marnotrawienia , 
to znaczy niepotrzebnego lI)ywania czy to pieniędzy, czy 
narzędzi, czy żywności, czy kapitałów. 

Oszczędność d a l eką jest od s kąpstwa, lak samo, jak 
od marnotrawstwa. Człowiek oszczęd ny nie przegra w karly, 
ani ni e przepije zapracowanego grosza, ale nigdy nit: odmówi 
ofia ry na ce l rozumn y i szlac herny, nigdy nie zostawi bez 
pomocy potrzebującego. 

Dla skąpca posiadanie bogactwa jest salll o dla siebie 
('.e lem, dla człowieka oszczędnego, majątek jest !Ś rodkiem, 

którego os i llgnięcie qaje mu Illotność owocniejszej, bo spo­
kojnej o przyszłość praey, bo pozwoli mu zawsze spełni ć 

obowiązek wobec rodziny, bliźnich i narodu. 

OpHrte na zasadz ie oszczędności i pracy dążenie do 
dobrobytu, jest nielylko podstawą powodzenia jednostek, 
ale t ak ie twórczą siłą potęg i narodu. Najpotęiniejsze pall­
s Iwa i narody dzisiejszego świata, jak Ameryka Północna, 

Anglja, Francjo, czy mała a bogata Szwajcarja lub Danja 
zawdzięczają w dużej mierze swą s iłę, ]lowszechnie stosowa­
nej przez obywflleli oszc'lędności. 

Oszczędności zatem trzeba s i ę Uf!zyć w życiu, tAksamo 
jak uęzymy się żyć i pracować. 

A że nauka najłatwiej przychodzi za młodu, więc też 

w młodości uczmy s i ę oszczędzać rozumnie i stale, bo przez 
oSl.czędnośc w najszerszem tego s łowa znAczeniu '- czasu, 
darów przyrody, si ł , zdrowia - a wreszcie pieniędzy, naj­
skuteczniej przyczynimy się do zadowolen ia z własnego 

losu i do wzrostu potęgi naszego narodu i pallstwa. 

"Jot-E3" kl. V/li. 
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Echa wakacy;. 
przez J. Żeglarza. 

Są takie ciche jaslle noce, 
Gdy na niebiosach tysiąc gwiazd migoce. 
Gdy wszystko w cudnym śnie się zda 
Owiewa z[ekka marzeii mgła. 

l wówczas morze, skiby gleb. 
Ziemia i lasy i ogrom nieb, 
Żórawie studzien. przydrożnych brzóz pnie 
Są zatopione we wspólnym śnie. 
Sil takie slIy ... .. . 

WÓWCZ8.Y te ciche modły drzew 
10 twego serca, twej duszy śpiew. 
Z odb:glych stawów żabi chior, 
To twoim myślom zgodniJ wiór. 
Jest taki chór ...... . 

--

Zabawa sylwestrowa. 
Zdaje się, te od czasów jak wynaleziono, lak niewątpli­

wą miłą rzecz jak szkoła, to jest od dość dawna (marnych 
kilh tysięcy lat), :ł.aden uczeń nie fałował, że musi opuścić 
tę przyjemną instytucję na dłutszy okres czasu legalnie, to 
jest wyjeżdżając na ferje. A jednak tego roku mimo, że Bo­
zia dała nam tak długie "wolne", niejeden starszy koletka 
z boleścią wyjeżdżał Da święta do domu. Niejeden czytelnik 
pomyśli zapewne, że jednak nie jest tak ile, skoro młodziet 
w obecnych czasach tak ciężko się rozstaje z "umiłowaną­
budą". No, ale próżne obawy! Przyczyllll. tak wielkiej bo­
leści leżała w czemś . innem. Oto ni mniej ni więcej, tylko 
nasi koledzy zamiejscowi obawiali się o powodzenie zabawy 
pozbawionej ich obecności i to jakiej zabawy: zahawy sylwe­
strowej, którą litościwy "Komitet rodzicielski" rozumiejąc .,istot 
ne" potrzeby młodziety urządził. Nie obeszło się natural­
nie bez wyboru "komitetu zabawowego", który jak każdy 
komitet duto mówił, dużo obiecywał, ale nic nie robił. - (Aż 

tak ile nie było, przyp.-zec). 



, 

6 

WspólnelJli siłami komitetu i nie komit etu sparzą­

dzullo 8tlystyczIle (miały być, przyp.-zec). abatury na lam­
py w "Świetli cy'" i'oczekiwano w skupien iu ducha na wielko­
pomny dzielI. 

Nareszcie nadijzedł ów dzień ~historyczny"', dzień św. 

Sylwestra, dzieIl "uaszej" zabawy. Od samego rilna brać 
studencka czy niła gorączkowe zabiegi, w celu uświetnienia 
swojej długiem siedzeniem w klasie, zniszczonej garderoby, 

Czyniono heroiczne wysiłki by szanowne oblicza, od u­
rodzenia nie odznaczfljące się wybitną urodą, uczynić ozdo­
bami męskiego rodu. Tą część męskiej garderoby, zwaną za­
zwyczaj spodniami starflOO się koniecznie domowemi spo­
sobami (to jest prasowaniem pod poduszką) uczynić pod ob­
nemi "do lud7.i". 

Wreszcie tak oczekiwany wieczór: tłum e leganckich 
(och z jakim nakładem pracy) młodzieilców oczekujący w pod­
nieceniu na zjawienie się obiecanego licznego towarzystwa 
"dam" z żeilsk. gimo. Wreszcie "pierwsze jaskółki", wydają­
ce się stęsknionym mlodzierkom jako ucieleśnione WeDery. 
ubrane w skrOInne mundurki. 

Wreszcie po doś6 długim czasie, "przystąpiono" do tail­
ców, nu które pozostawiono spodziewając się licznego łowu­
rzystwa, jeszcze klnsę VIII, co później stało się przyczyną ... 
ale o lem później. 

Zabawę rozpoczęto walcem, który dozwolił licwie ze­
branemu towurzyslwll że{lskiemu podziwiac milutki głosik 
wodzirejn, kofegi ·D., wyuulwiającego ze szczególnym pietyz­
mem "kółeczko \V lewo"', "kółeczko w prawo" "z damą po 
lewej rączce" etc. 

Po paru talicach nastąpił przez, kilku bardziej subtel­
nych kolegów przeczuwany tragicz.ny moment, kiedy to ślicz­
ny głosik wodzireja oznajmił .. Pllnowie prosz'ł do bufeciku", 
Co się działo \V dllszach kolegów, .lwłaszcza mniej zaopatrz<J­
Dych w dobroczynną Mamonę, nie podejmuję się opisać, 

wspomnę tylko, te nadomiar złego musieli udawać bflrdzo 
wesotych ... Po przebyciu tego okrJpnego momentu, na któ­
rego wspomnienie niektórym kolegom włosy jeszcze dziś si~ 
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podnoszą, odbył się długo oczek iwany wybór ... .k:rólowej 
pięll:nośc i" i lOOlljO mężczyzny. Wśród powszechnego entu­
zjazmu rodu męskiego, "królową" została urocza kol. łza F., 
a na utrapienie tegoż rodu, szanowne towarzystwo "dam" 
orzekło. że 1000/ u męiczyznq jest słonki, bynajmniej nie cu­
kierkowy, wodzirej. O słodki kaprysie kobiecy, o nieobliczal· 
na logiko niewi\;!ścia zali nir' wiedziałaś, że kaidy z zebra­
ny ch młouzieiiców tylko si .. bie jf'd ne~o uwoznł za godnego 
tego upajają c<.'go Z3SZCl)'tU? Ale smutek zawiedzionych ro­
zwiał się na widok ślicznie zaru. llil'~· i \lno:j i zażenowanej 

"królowej" odbierającej hołdy z taką zn ll j oll1o~cią rzeczy jakby 
była od urodzenia cOllujmniej ... królową. . 

Po tym miłym wydar:eniu, Złlbawa "potoczyła" się spo­
kojnie dalej, jeteli nie uwzględnimy szalone~() pow"dzenia 
"królowej", wprost otoc7onej własnym dworem zllkoehanych 
młodzieliców. No, ale ta spokojna sielankA zakłócona zosłała 
Dapozur niewinnym wypadkiem: przyjemny młodzieniec chcąc 
miee więcej miejsclł do hUlca, wraz ze swą towarzyszką 

przetall czył do przyległej sali kI. VIU i onjemiał na widok 
licznego ciała pedagogicznego, milkm}cego nu jego \Vi.dok. 
Młodzieniec jakby nigdy nic, przetllńczył naokoło sali i po­
wrócił znowu do "Świetlicy", ale sum na własne oczy wi­
działem jak. odetchnął z ulglj i olurł kroplisty pot z czoł1l. 

Nic dziwnego no nie?, bye w takiej sytu1Icji, - br. 
Koniec zabawy upłynął w bardzo po(lniosłym l111stroju 

- p. Dyrektor tycząc zebranym szczęśliwego Nowtlgo Roku 
zaznuczył koniecz nośC wylętonej pracy o wielką, jasną 

przyS'Lłość ukochanej Ojczyzny. Następnie imieniem młodzie­
ty kol. O. złotył życzenitl pp. profesorom i rodzicom zebra­
nej młodzieży, na co odpowiedzitlła p. Dyrektorka Nosowiczo­
wa, dziękując za życzenia i słowa uznania złożone na jej ręce. 

Ale nadeszła owa nieszczęsna godzina l' i koni ec Z8-
bawy, Czy zabawa się podobała, niech o lem powied7ą łzy 
;lalu w pewnych modrych oczęblch ... 

Proszę mi wybaczyć, że nie kończę piek nem powie­
dzeniem "i wszystko minęło · jak piękny sen" bo to zbyt 
bAnalne. "El"". 
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Historja Jarosławia. 
(Ciąg dalszy). 

Jarosław w czasie rozruchów religijnych stał wiernie 
przy katolicyzmie, o czem świadczy zakaz osiedlania się 

heretyków w mieście i liczne !Judowane kościoły, jak kościół 
św. Zofji, fundacji Zofji tony St. Lubomirskiego, św', Jana, 
P. Marji, św. Ducha i Benedyktynek. 

Różne klęski, które spadały na Pol skę w XV II dały 

się też we znaki Jarosławowi. Przeszli, spustoszyli miasto 
Kozacy, Szwedzi i Węgrzy z Rakoczym, pozostaw i ając za 
sobą śmierć .i pożogę· 

Po bezpotomnej śmierci Anny Chodkiewiczowej, Jaro­
sław przeszedł na synów dwóch innych córek, na ks. Kon­
stantego Lubomirskiego, podczaszego koronnego i Jana Za­

. Jllojskiego, który był pierwszym mężem Marji Kazimiery, 
późn iejszej maltonki króla Jana HI Sobieskiego, Za pano­
wania Sobieskiego Jarosław zaczął powoli powracać i pod­
nosić się z upadku, lecz w r. 16 76 i zniszczyły miasto 
znowu nowe potary. Zupełny upadek Jarosławia datuje się 
od .czasu wojen domowych, między Leszczyńskim fi Augu 
gustem II Sasem. Ówczesny pan Jarosławia, Adam Sieniawski 
był zwolennikiem Augusta, to też wojska szwedzkie, które 
w r, 180)3 nadciągnęły do Jarosławia, aby się pomścić na 
właśc i c ielu znisz('zył Jarosław. 

Widział Jarosław Szwedów, Sasów, lecz zobaczył po 
raz pierwszy wojska rosyjskie z carem Piotrem Wielkim 
w r. HH l , który wraz z Hakoczym trzymał do chrztu córkę 
hetmana Sieniawskiego. Wśród wojen i zarazy upadły jar­
marki, a handel, powoli . . przechodził w ręce Żydów. 

Upadły również cechy rzemieślnicze, a bogatsi mieszczanie 
zaczęli znjmować się browarami piwnymi. 

Mieszkańcy jednak byli jeszcze bognci, o czem świ adczy 

fundacja kościoła 00. Reformatów przez mieszczani na Kwolka 
i cerkwi przez burmistrza Wapińskiego. 

Po śm ierci Elżb iety Sieniawskiej i ks. Sllnguszkowej 
wielk ie dobra przypadły córce lej ostatniej Zofj i, która w o­
wy m czasie była ntłjbogatszą panną w Polsce. Bogactwa te 
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wniosła do domu Czartoryskich, z których, jedna linja z 
mieszka oheenie w Pełkiniach. Najwybiłniejszym zdarzeniem 
w tym czasie była koronacja cudownej figury M. B. w r. 1755. 

Rozbiór polski zastał Jarosław zupełnie o wyglądzie 
średniowiecznym, jednak pełnym zabytków i pamiątek, zkló­
rych AusŁryjacy potrafili go w czasie s"Nych rządów pozbawić 
i ogołocić. 

Z epoki romaJiskiej i gotyckiej, nic jn'! nie pozostało. 
Renesans reprezentuje jeszcze wiele kamienic, kościół farny 
I rzeźby Włocha przed tym kościołem. Z baroku pozosłał 

portal Kościoł" Benedyktynek i Kościół P. M. W czasie ro· 
zbiorów JarosłAw był otoczony murflIni, tworząc twierdzę, a 
prócz tego za miastem sŁały dwa klasztory, które stanowiły 
odrębne fortece. Naokoło przedmieścia biegły rowy <z czle­
roma basztami. Baazty te i wszystkie kościoły mialy łączyć 

według podania podziemne chodniki z miastem. Wielką szkop 
dę poniósł wówczas Jarosław przez zniszczenie kolegjaty 
św. Michała.lstojącej na Rynku na rogu obecnej ulicy Grodzkiej. 

Po pierwszym rozbiorze Polskim oUArą reformatorskich 
zapędów Austrjaków padł takte Jarosław. W r. 1774 zarzą· 

dzono całkowite zburzenie murów miejskich z brDmami 
I basztami, a ratusz uznając za niepotrzebny dla miasta za­
mieniono na koszary wojskowe. Zarządzono równiet kasatę 
klasztorów. W ten sposób skaSOWAno obydwa klasztory Je­
zuitów opactwo Benedyktynek, Kościół św. DuchA sprzeda· 
no ewangelikom, a kościół św. Zorji zburzono. W kośr:iele 
P. Marji urzłłdzono szpital wojskowy, a w kościele św. Jana 
i Benedyktynek składy i koszary wojskowe. 

Kościół franciszkański rozebrano uznając go za niepo­
trzebny~i jedynie tylko pozostała naZWA ul. Franciszkańskiej, 
Szpital przy dawnym kościele św. Ducha zburzono. Jedynie, 
nie podlegli zagładzie Kelormaci, jako zakon ubogi. Kościół 
pojezuicki oddAno Dominikanom 1777 bez dobr i skarbca, u· 
mieszczając zakonników z 6 klasztorów: Przemyśla, Mościsk, 

Bochni, Łańcuta. Sieniawy, Sanoka; Dawne kolegjum poje­
~uickie zamieniono na gimnazjum, ale w r. 1782 zamknięto. 
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Język polSki ZOSlłłt wiesiony, II jężykiem urzędowym 
lJył język niemiecki. 

Po roku l772 Jarosław był drugiem miastem w Galir.ji 
(co do il ości mieszkal'iców) po Lwowie. L,\'ów liczył 17.000 
mieszkańców Jarosław 11.000 u Przemyśl zaledwie 5.000. 

Za nltstępcy Józdu II, Fral1ciszkll r Jarosław stracił 

swoje zabytki. W r. 1806 do Krakowłl wkroczyły 

wojska uapol eońskie przynosząc radość I1fll'odowi polskiemu. 
Nu pomoc pobit ej Austrji dą"yli Rosjanie, a idąc przez Ja­
rosław zostawili tyfus plamisty , na który w krótkim czasie 
wymarło kilka tyr.ięcy mieszkutlców. W r. 1809 pod Jaro' 
stu wiem stoczył/l się bitwa pprnięd7.y wojskami ks. Józefa 
Poniatowskiego, fi Austrjakami, w której drudzy zostali pa­

pobici, W r. 1800 kościół św. Jana złlluicniOIlO nu kościól 

farny, II kolegjatę św. Michała rozebrano, sfJrzedając cegłę 

Żydom. C. d. n. 

n1:lmaczne" wspomlllellla. 
Niejeden bardziej spostrzegawczy czyłtllnik słusznie 

się zastnno'.vi, skąd w dzisiejszych, ciężkich i kryzysowycb 
czasach można mówić o smaku, fi tembardziej o wspomnie· 
oiach slllucznych. Mówiło się bowielo dotąd zawsze o wspom­
nieniach miłych, rozczulających, pięknych, stras1.tlych, przy· 
jemnycb, mniej przyjemnych - ale smacznych i do tego 
w naszych czasach? ,.Jllko żywo" - powie bardziej dow· 
cipny mlodzielJiec - "musi ten smacznie wspominający pa­
miętać dawne, dobre czasy". Następnie wspomniawszy na 
ZOBoe przysłowie - "dobrw - jak przed wojnt}", westchnie 
głęboko, pomnąc jak to czus szybko biegnie - niczem naj· 
sławniejsi biegacze Gimnazjum Ił. 

No, ale CZIlS, niecierpliwiqcym się czytelnikom wyjawić 
znaczenie tego smakowitego tylułu. Uwaga!!! "Smaczne", 110 
bo z "Opłatka" - jasne co'? "Opłatek" zaś jest to taka rzecz, 
która się odbywa co roku, dla cllłego gimnazjum: to jest 
rodziców. profesorów, no i. uczniów, a co najważniejsze, 

gdzie się du1.0 - je. To też i tego roku, litościwe mamusie 
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przygotowały tak olbrzymie ilości tywllości, że sceptycy 
(tacy co się ciągle krzywią na wszystko .. ) twierdzili, że 

odbędą się :oapewne ze trzy "Opłatki", ale nie uwzględnilt 

tak niewinnej rzeczy. jllk - apetyt wygłodzonych młodzie­

niaszków, specjalnie poszczących [Ja len długo oczekhvao!' 
wieczór. 

Wreszcie po całodziennych przygotowaniach "Komitetu" 
(naturalnie Hodzicielskiego) i połowy ("muiejszej") młodzie­

ty, nastąpi I uroczysty akt konsumowauia jak największej 
ilości "dobrych rzeczy". Po kilku przemówieni?ch pObudza" 
jącycb apetyt i tak jut doslaleczrtie pobudzony opowiada­
niami kolegów, klór7.y na własne oczy (przynajmniej tak 
mówili) widzieli wspaniałości prteznacwne do naszego u­
żytku wewnętrznego, zaczęła się uczta. Najpierw kanapki 
z serem, pomidorem, ogórkiem li czasem z kawałkiem kieł­

basy, zaczęły , powoli zapełniać przepaściste żołądki. Po nn­
sycooiu pierwszego głodu nastąpiły owe cuda, opiewtloe już 
przedtem przez stęsknionych młodzieńców: owe p~czki, ciast­
ka, torty, pierniczki; wiele innych specjltlności., wynnlezio­
oych przez litościwych ludzi, ku uprzyjemnieniu bliźnim nud­
nego żywota, nll~równie nudnym miejscu wspólnego pobytu. 

Już widzę jak niektórym, na wspomoienie lyC'h specjn­
łów staje w pamięci ów sympatyczny młodzieniec, okazują· 

cy w zdobywaniu tych smakołyków niepospolite zdolności. 
Młodzieniec ten, szczerze podziwiany przez za('hwyconych 
kolegów, potrafił dokazać sztuki nielada : w czasie, który 
pospolity śmiertelnik zużywał na zjedzenie jednego pączka, 
genjusz tcn Zjadał pięć - nlltur1!.lnie to samo bywl1ło przy: 
wszystkich innych tortach, czy ciastkach. Zdaje mi się, że 

podziwi<łm zachwycone twarze tych, którzy mieli szczęście 
oglądać .,w akcji" tego wielce obiecującego młodzieflca. 

Po herbacie, osłodzonej nieprawdopodobOI} ilością cukru, 
zdflje się dla poparcia prawdy, że "cukier krzepi'" łI nie­
możliwtlj w innych warnnkach do wykonauill, nastąpiły !łllIce 

do których przygrywał nasz jazz (czyta się dzez) 7, nowym, 
nabytkiem: saksofonem. Smukła sylwetka (grającego. nie 
saksofonu), rysowała się p'ęknie lIa tle siedzącej orkiestry, 
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8. piękny ton (saksofonu, n ie grlłjącego) cudownie ożywił 

a n. A sa me bUlce'! Zwłaszcza mazur i krakowiek, które 
każdy t ańczy ł j6k chciał, były ucieleśnieniem wdzięku i sta­
ropolskiej f/ltltuZji. .. 

Ale wreszc ie około godziny 10 trzeba było w rócić (trud­
no, w~zystk o ma swój koniec) do todzieonej prozy życia, 

t. j. pójść do domu. Ale długo slyszałem rozmowy, w któ­
rych wspominano z tale m piękne chwi le - przebyte w celu 
z&spokojenia potrzeb - żo łądkowych. 

~El". 

Refleksje 
D8 tle przecz,·tanej lektury 

W książce SL Baley'a p. t. "Psychologja wieku dojrze­
wan ia" znalazłem, jak w zwierciadle, w ierne odbicie mej 
postaci. • 

W jednej chwili zniknęły liczne me dotychczasowe za­
patrywaniA I\a świat. 

Aulor z tHką drobiazgowości;'l przedstawił ok res doj­
rzewan ia młodzieży obojga płci, że sądzę, iż niema ucznia 

' (począwszy od klas Ilajniższych, 8 skończywszy na ósmej), 
któryby nie odnalllzł w zjswiskach cechujących okres doj­
rzewania, wielu właściwośc i , które uważał wyłączni e za swe 
indywidualne. 

Brak miejsca, nie pozwala mi rozpatrzyć z powyższego 
punktu, treści całej książki. Z licznych w łaściwości okresu 
dojrzewa nia obrałem jedną ciekawszq: wolę. 

Jak Buley charakteryzuj e wo lę: 

"Nadmiar energji woli, budzącej się w dojrzewającym, 
szuka wyładowania nazewnątrz i łatwo prowadzi do kon fliktu 
z otoczeniem. 

Tu znajdz ie swoje żród ło knąbność w stosunku do 
rodziców, nieposłuch wobec z l eceń nauczycieli, a w dalszej 
liaji, negatywne nas tawienie względem całego społeczeństwa". 

W dalszym ciągu autor podaje kilka fOrm przekory 
,młodocumych: przekora n. p. może wynikuć z c h ęci okaza-
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oia przed starszymi. pozorów mocy, pozory bowiem złlkry­

wsją wewnętrzną słabość i niepewność. Następnie charnkte­
ryzuje autor wolę li pokwitających (14 --- 17 lat): "znana ' 
jest ochoŁa wiecznego dyskutowania, która przynajmniej 
w pewnych wypadkach dochodzi li pokwitających do dutego' 
nasilenia j daje się niekiedy odczuć nauczycielom. 

Pokwitającemu nic nie wydaje się niewzruszonem. Żadne' 
argumenty nie mogą trafić do jego przekonauin ". 

Proszę zwrócić w powyższe m uwagę, na analogję z tak 
li nas rozpowszechnionem i cenionem ,.zaginaniem profe­
sorów", 

"Także sŁałe polem icz ne nastawienie, które przeciw­
stawia się katdemu twierdzeniu wypowiedzianemu przez 
drugich. jest inŁelektufllistyczllą formą przekory, a bierze 
swój początek raczej ze źródeł woli, aniżeli rozumu". 

Młody człowiek stara się w ten sposób usamodzielnić 

w stosunku do otoczenia . 
Początkowo to ćwiczenie woli, skierowuje się nazew­

nątrz. Dostrzeglszy swe wady, pokwitający przeciwstawia 
sobie ideał , który swoją wielkością skła nia go do oaślado-' 

wania, "Wtedy młody człowiek, zaczyna ntld sobą pracę 

i często podejmuje przeróżne ćwiczenia woli". 
Wiele posilldamy u nas przykładów naśladowania pro­

fesorów przez uczniów. 
Zachęcam starszych kolegów do przeczytania tej książki, 

gdyż odkrywszy w ten sposób swe wady i zalety, znajdą 

zarazem wskazówki życiowe na przyszło ść. 
K. 

Kącik foto-amatora. 
o zdjęcia..:h zimow)'eh. 

Umiejętność fotografowania polega na osiągnięcim świat ­

łoc i eni. Pod tym względem zima nam daje mnóstwo motywów. 
Ale jest jeden w8runek: musi być współtwórcą słolice. Bez 
niego śnieg jest martwy i wychodzi jak biała płachta, z nim! 
natomiast tworzy cnłlJ orgję światłocieni. InAczej s ię prezen­
!uje świeży pucn, inaczej śnieg mokry, inal'uj wygrzany na 

\ 
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słońcu i poszcze rbiony. Szczególnie pi ę.knie wygl ąda okiM 
ś ni eżna na gałęziach drzew \V lesie. 

Do zdejmowania zdjęć na śn i egu należy brać klisze 
barwoc:włe i filt r żółty. Klisze powinny być doskona le prze~ 

ciwodblaskowe. Czas naśw i etle niu na l eży stosować do cieni, 
to jest czarnycb plam IHl ś niegu , a ni t! św iat eł . Nal eży za · 
tem zdjęcia nieco prześwie tl ać. fi potem je wywoływać 

w wywoływaczu rozcieIiczouym wodą. Bardzo ~ęsle nega ty­
wy można osłabić. lO iest pozbawić nadmiernego strątu 

srebra, czyli zadymienia, wywołanego pncświetlenitlm, przez 
przepłukanie w roztwo rze Farmera. Jestslo roztwór żel8zoc­
janku 2% zmieszony z roztworem tiosia rczanu sodowego JOIJ/' , 
na sto c7 ęści wody. Następnie Illdeży klisze przepłukać, jak 
po utrwaleniu. Zaznaczyć nłlleży, że osłabiacz FflrPlerłl dzia­
ła o wiele silniej na cien ie, nit na światła negatywu. 

Do odbilek zdjęć prześwietlonych należy uiywtlć pa­
pierów miękko-pracujących. 

Of'zy\\ ista, że do zdjęć normlllnyl'h i niedoświetlonych 

osłabiacz ten się nie nadaje. 

Uczeń jako obywatel 
. . 

gImnazJum. 
/(ererat wyp:!oszony na posiedzeniu gminy Id. IV:I. 

Mieszkatlcy danego pa/lstwa, osiedleni nil stałe na pew­
nym jego obszal'ze, korzystujłlCY z pełnych swobód, spraw 
i prlywilejów zawartych w konstytucji , oJ'az ściśle wypeł­

n injący obowiązki, wzamian za to wzg lędem pAllstwa IHI nich 
nałożone i podległljąry we wszyslkiem Włild7.01I1 pnrlstwowym 
są jego obyw ll. ł e lami. Tak samo leż ' i ludzie zamieszkali na 
slnłe w Polsec, są Jej obywa telami. ponieważ mają prawa i przy­
wileje, oraz wypełniają obowhl1,ki względem Polski. Obywa­
telo jakiegoś pllllstwfl, tworzą wielkI} potężną cnłoM jakby, 
rodzinę z rZI}dem na czele, złożollą z ludzi rozmaitych wy­
znMI, sll'onn ict\\', oraz o rozmaityc h poglądac-h Ilnukowych 
i morulnyc·h. 

Podobnie w i ęc i uczniowie gi mn azjum. wstępując do 
niego otrzymali pewne prawa i swobody, jukoteż wzięli na 
s iebie także i pe\\'ne wzgJQdelll gimnnzjum obowillzki, - są 

I 



więc juko tucy, jego obywatelami. Dlatego też dobro i ro· 
r,wój gimnazjum zależy przedewszyslkiem nie od ilości, lecz 
w większej mierze od jakości jego obywateli . • Nieraz spotyka się gimnazja uieduźe liczące mlłlą 

iloŚĆ uczniów, stojące jednak na wysokim poziomie umysło· 
wym' i kulturalnym, d latego tylko, że posiadają uczniów 
pilnych, zdolnych, odważnych, karnych i oho wiązkowych. 
Każdy uczelł, jako dobry obywatel gimnazjum powinien prze· 
dewszyslkiem spełniać sumiennie swoje obowiązki na niego 
nałatone, następnie zaś być posłusznym swoim przełożonym, 
chętnie wypełniać ich polecenia, przedewszystkiem za§ dbać 
o honor i sławę zakładu. Poszczególny u..:zell jako dobry 
obywatel powinien byc karnym, obowiązkowym i odważnym, 
gdyż tylko do takich świat należy. Karność i porządek, to 
podstawa istnienia rozwojll i wzrostu danej instytucji, czy 
organizacji. Uczeli jako obywatel gilllllujzum powinien pilno· 
wać nauki, ktÓra jest jego najgłówlliejszym obowiązkiem 

i zadaniem, następnie powinien być uczciwym i koleżer'lskim, 
nieść chętml pomoc kolegom słabszym i mniej zdolnym. 

Uczeń poza zakładem nie powinien nigdy jakimś niego· 
dziwem postępowaniem i zachowaniem się wobec innych, 
splamić swego munduru, sprowl1dzająe w ten sposób hańbę 
na. cały zakład. Prawa i obowiązki ucznia wymagają od n ie· 
go takie i pewnej samodzielności, którą on w każdym wy· 
padku posiadać powinien. Uczel' samdzielny, to UCZCI" ener· 
giczny, pilny, pracowity i rozumny, który w niejednych 
ciętkiey chwilach życia potrafi dać sobie radę i z ciężkiej 
sytuacji wybrnie, Ale nietylko gimnazjum żalcży na takich 
obywatelach, lecz potrzeba ich także i płlllstwu, ktÓre tylko 
dziękiswiatłYI1l i samod:t.ielnym obywatelom, mote się wzno· 
sić na coraz wyższe wyżyny swego rozwoju i potęgi: Gi m· 
nazjum jest ogniskiem grupujl!l!em wokoło siebie wszystkich 
uC7niów do niego J,lależących, przez co może ono na nich 
najlepiej, jnko na swoil'h obywateli wpływać i ich do przy· 
szłego obywatelstwa w paJisl wie przygotowywać. 

Uczeń powinien brać czynny udział w tyciu umysłowem 
gimnazjum, przez co przyczynia się do jego rozwoju, wzrostu 
j zllllczenitl. Naogół prawa i obowiązki ucznia, w porówna niu 
do prnw i obowiązków prawdziwt'go, światłego obywatela 
Polski, są bardzo małe i niezlHlI'zne; jednak musimy się po· 
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woli Jlr~ez ten CZAS pobytu naszego w gimnazj um do takie­
go tycia przyzwyczajać, hartować ducha, i nabi erać cierpli­
wośc i i stałości. Musiml więc już tu, na ławie~ szkolnej sla­
rać s i ę o ile możności być jak najlepszy m i obywate la mi 
g imnazjll m, aby kiedyś w przyszłości pracować godnie dla 
dobra Ojczyzny i być wzo rem dla innych w jaki s posób na­
lety Jej służyć. 

Jo.rosiewicz K8zimierz liCZ. kl. 1 Va. 

Kronika Zakładu. 
DnIa 21. XII z okazj i 25·elo letniej rocznicy Śmierci. największe­

go naszego dramIlturga ostatnleh czuó ..... Si. WYilplaL'Jaklegu. odbył s ię 

ns ostatniej lekcji poranek. Na "'8t~pie referat nieobecnego kol. L. 
i Boelm!ewlcza odcz~'tał kol. J. Filar. Następnie koledzy Opiela z kI. VIII 
I K:l1.atel z k I. VII oddekhulIowali wyjątki z • Wyzwolenia~ i ~Legjonu·. 

Dnia 22 XII na znkoe\czenln pierwszego półrocu, odbył się Po' 
ranek ~olęd. Na program 1.łotylo się pnemówlenle kol. DUringa z kl. VIII 
I ,,~ereg kolęd świelnie wykonanych prze~ orkiestrę dęlI!,. 

Dnia S t XII odbyła się staraniem . Komltelu rodzicielskiego· 
I .Semorządu" zabawa sylwestrowa. Imieoiem młodz lety serdeczne ty­
c7.enia .Nowego Roku· złoty ł zebrnoym kol. Dytew5kl z kI. VIH. Na· 
stępuie p. Dy rektor gorąco wezwał młodziet do wylętouej prac)' dla 
dobra Ojczyz ny. W odpowiedzi Da przemOwlenl:l, p. Noaowic1.Owa p'o· 
dli~kowl\ł:J ~arderznla tll otrzy mane tyczenh. 

Dnia 2ł I stUrlaniem . Kllmltetu rod'l.lcletskiego· odbył się ~Opla' 
tek· dlll:cllłego gimD8tjurn. Na opłatku byli obecni; p, wl~ytatorka Nfi' 
padiewlc~, p, dyrektor, rodtice, grono nfluctytielakie i m/oddet całego 
tak:ladu. Wiectór uplynl\ł w bardzo serdecznym nastroju, na wstępie 

przemawiali p, Dyrektor, pratas .Komlletu~ p. Gołębiowaki I Ks. Strpula. 
Wśród , powszechnego talu skończył się te n pięk'by \1";eezór, który do-
7.lI'olił licznie tebra nej młod~lety pr1.etyć kllk:l godzin w rodz[nnem cieple. 

Dniu 25 l, z okazji 70·clo letniej rocznicy powsIania stycznlo~'ego, 
wygłosił liwietnie opracowany referat kol. Chudzik z kI. VIII. 

Dnła 81 I , k11 uświetnienia p3mlęcl wy nalazcy lampy naftowej 
18oacego ł.ukaalewlctn p. prof. Bik na oslatnleJ lekcji przedatuwIł zna· 
Clenie nafty dla. kultnry ludzkiej. 

Dniu 1 II, odbyla lIię akromnIl uroczystość kil uczczeniu Imienin 
p Pre1:yde uta Rzectypo!pollltj, prof, Ignacego MoAclcklego. Po uroczy­
.!ym naboI; ' ństwle YtI koliciele 00. Reformiltów odbył elę w .ŚwleUrcy· 
poranek. N:> wstępie orkiestra odtgralil mauza, po którym kol. L. Boch· 
nlewlez z kI. VIII wygłosił przt:mówlenle. Nulępnle kol. Olejarka 7. kI. 
IVa oddeklamował ",jeru p. prof. S"dowicu . Na zakończenie orkiestra 
ode';!Tllla wil!l:'.ankę IIt1otorów polskich. 
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